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KAZNODZIEJA I SŁUCHACZE: WINCENTY FERRER (1350 - 1419)
W OCENIE SWEGO AUDYTORIUM

L ektura  średniowiecznych kazań ukazuje zazwyczaj bogactwo uży­
tych  figur retorycznych, celnych porów nań i wplecionych w tekst exem- 
plów. Zalecenia powstających od XIII w. podręczników „artes praedi­
candi” pozwalają rozpoznać m echanizm y językowe w ykorzystyw ane w 
celu konstruow ania kazania, odpowiadającego wymogom form alnym , prze­
kazującego założone treści relig ijne i podporządkowanego dyrektyw ie 
d y d a k ty k i1. Czy możliwa jest jednak ocena reakcji od strony odbiorcy? 
Co m yśleli o kaznodziei i jak postrzegali jego oratorski popis sami słu­
chacze? Stale rosnący zasób badań nad kaznodziejstwem  ukazuje obraz 
bardzo n ie jed n o lity 2.

S tudia analityczne przybierają zwykle „perspektyw ę nadaw cy”, tj. 
opisują proces ustnego przekazu z punktu  widzenia drobiazgowej egze- 
gezy tekstu . W centrum  uwagi pozostaje więc sam kaznodzieja (lub śro­
dowisko, z którego pochodził) oraz przekaz — zaw arta w tekście nauka 
i służący jej prezentacji aparat form alny. W ystarczy wspomnieć wielo­
stronne studia nad kaznodziejstwem  B ernardino ze Sieny, K apistrana, 
Michele Carcano czy Roberta C aracciolo3. Nie dostrzegany pozostaje 
wszakże adresat przekazu kaznodziejskiego. Co wiadomo o odbiorcach? 
Kim byli ludzie słuchający średniowiecznych kazań?

1 Th. M. Charland, „Artes P raedicandi”. C ontributions à l ’histoire de la rhéto­
rique au M oyen Age, Paris—O ttawa 1936, J. J. Murphy, Medieval  Rhetoric:  a Se­
lect Bibliography  Toronto 1971, lb.d., Rh e toric in the M iddle Ages, Berkele y -L o ś  
A ngeles 1974.

2 J. Longère, La predicat ion médiévale ,  Paris 1983, J. B. Schneyer, Geschichte  
der Kathol ischen Predigt ,  Freiburg 1969, R. Rusconi, Predicatori  e Predicazione,  
[ in:] Annal i  del la Storia d ’Italia,  IV: Intelet tual i  e Potere,  Torino 1978, s. 951 nn.,
C. Delcorno, La predicazione nel l ’e tà  comunale,  F irenze 1974, G. R. Owst, Prea­
ching in Medieval  England,  Cam bridge 1926, A. Forni, K ery gm a  e adet tamento.  
Aspet t i  del la predicazione cattolica nei secoli XII  - XIV,  „Bolletino del Istituto Sto- 
rico Italiano per il Medio E vo” 89, 1982, s. 261 nn.

3 Podaję przykładowo: P. Sollazzi, Meccanizmi  al locutivi  nelle prediche di San 
Bernardino  (corso senese 1427), M iscellanea Francescana 80, 1980, s. 385 nn., C. D el­
corno. L’ars predicatoria di  Bernardino da Siena,  [in:], At t i  del  simposio interna-  
zionale Cateriniano-Bernardiniano,  ed. D. M affei et al., S iena 1982 s. 419 nn., 
J. Hofer, Johannes Kapist ran.  Ein Leben im K a m p f  u m  die Reform der Ki rche ,
I - I I ,  Rome 1964-65, O. V isani, Pubbl ico e temi  del  quares imale padovano nel  
1455 di Roberto  da Lecce,  „Giornale Storico della Letteratura Ita liana” 157, 1980, 
s. 541 nn., R. Lioi, Tecnica e contenuto dei sermoni  di  S. Giacomo del la Marca,  
„Picenum Seraphicum ” 10, 1973, s. 99 nn., R. Rusconi, Michele Carcano de Milano 
nn., H. Martin, Un Prédicateur Franciscain du X V e siècle,  P ierre-aux-Boeufs  et 
les réal i tés de son temps,  (w:) Mouvemen ts  Fronciscains et Soci t té Française XIIe -
- X X e siècles,  Paris 1984. s. 107 nn.
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24 Paweł Dobrowolski

Na podstawie dotychczasowych badań można udzielić w tej materii 
odpowiedzi pośrednich, rekonstruując grupy słuchaczy w oparciu o we- 
w nątrztekstow e wskazówki i społeczne odniesienia w ykrytych w kaza­
niach mechanizmów językow ych4. Ustalenia te w spierane bywają prze­
kazam i spoza sfery bezpośrednio dotyczącej głoszenia słowa, np. opisami 
k ron ikarsk im i5. Dla pewnej grupy kazań — chodzi tu  o trzynastowiecz­
ne „sermones ad s ta tu s” — społeczny adresat uwidacznia się bardziej 
wyraźnie. Trzeba jednak pamiętać, że kazania te często służyły jedynie 
za model, a klasyfikacja słuchaczy była wynikiem  socjologicznej refleksji 
twórców przekazów 6. W ten sposób postawiony problem  odwołuje się po 
części do niemodnego we współczesnej historiografii pytania wypowie­
dzianego jeszcze przez Leopolda von Ranke: „wie es eigentlich gewe­
sen”? 7

W poszukiwaniu źródeł mogących przynieść inform acje o odczuciach 
i postawach słuchaczy kazań można się zwrócić ku m ateriałom  akt pro­
cesów kanonizacyjnych. Dalsze rozważania podejm iem y na podstawie 
zeznań dotyczących działalności kaznodziejskiej katalońskiego dominika­
nina — W incentego F erre r w pierwszym  dwudziestoleciu XV w.8 Przy­
datność zaznań procesowych została wysoko oceniona m. in. przez 
A. Vauchez, k tóry  zauważył, że m ateriały  te odzwierciedlają postawy 
ludzi wywodzących się ze środowisk o zróżnicowanym poziomie. Umoż­
liwia to w ykreślenie wzajem nie przenikających się kręgów k u ltu ry  i m en­
talności 9. W odniesieniu do tej opinii m ożna mieć jednak pewne zastrze­
żenia. Kwestią centralną okazuje się sam język. Zeznania składane

4 J. Dahmus, Preaching to the  Lai t y  in Fifteenth Cen tury  Germany:  Johannes  
Nider ’s „Harps”, „Journal of E cclesiastical H istory” 34, 1983, s. 57 nn.

5 M. D. A latri, Predicazione e Predicatori  nella Cronica di fra Sa l imbene t 
„Collectanea Franciscana” 46, 1976, s. 63 nn.

6 D. L. D'Avray, Sermos to the Upper  Bourgeoisie by  a Thir t eenth Cen tury  
Franciscan,  [in:] The Church in T ow n  and Countrys ide  ed. D. Baker, Oxford 1979, 
s. 178 nn., D. L. D ’Avray, M. Tausche, Marriage Sermos in ,,ad s ta tus’’ collections  
of the Central  Middle  Ages,  A rchives d ’H istoire D octrinale et L ittéraire du M oyen  
Age 47, 1980, s. 71 n n , M. Corti, Ideologie e s t rut ture semiot iche nei „sermones  
ad s tatus” nel secolo XIII,  [in:] M. Corti, Il Viaggio Testuale,  Torino 1978, s. 223 nn.

7 L. v. Ranke, Geschichten de r romanischen und germanischen Völker  von  
1494 bis 1514, Leipzig 1885, s. v.

8 Procès de la Canonisat ion de Saint  Vincent  Ferrier,  ed. P. H. Fages, P aris—
—Louvain 1904 (dalej: Proces), Por.: S. M. Bertuzzi, art., Vincenzo Ferrer,  [in:] 
Bibl iotheca Sanc torum XII  (Roma), 1969, s. 1168 - 76, J. M. de Garganta, art. Vin­
cente Ferrer,  [in:] Diccionario de Historia Eclesiastica de Espańa, II (Madrid), 
1972, s. 927-28 , J. B. Schneyer, op. cit., s. 214 n., J Longère, op. cit., s. 119 -20 , 
S. Brettle, San Vicente  Ferrer und Sein Literarischer Nachlass,  M ünster, 1924, 
s. 32 nn., M. M. Gorce, Saint  Vincent  Ferrier,  1350-1419 , Paris 1923, S. M. H ogan, 
Saint  Vincent  Ferrer OP,  London 1911.

9 A. Vauchez, Les procès de canonisat ion méd ié va ux  co mme  sources de l ’hi­
stoire populaire,  [in:] La Religion Populaire , sous dir. G. Dubosq , B. Plongeron,
D. Robert ,  Paris 1979, s. 109 nn.. Ibid., Les représentat ions de sainteté d ’apres les  
procès de canonisat ion méd ié vau x  (XIIIe -  X V e siécles), [in:] Agiograf ia n ell Occi-  
dente  C ristiano, secoli X I I I - X V ,  Roma 1980. s. 31 nn., G. Barone, Processi  di  
canonizzazione e model l i  di  sant i tà nel Basso Medio Evo,  „Quellen und Forschun­
gen aus Italien ischen A rchiven und B ibliotheken 62, 1982, s. 343 nn., J. R. Bar,
H. M isztal, Postępowanie  kanonizacyjne,  W arszawa 1985, s. 16 nn.
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były zwykle „in vulgari”, w  przypadku procesu Wincentego, po bretoń- 
sku, langwedocku, francusku i katalońsku. Pod piórem notariuszy spisu­
jących akta dokonywał się proces przekładu, zapewne nie pozbawiony 
skrótów. Różnorodność dialektów z bogactwem ich specyficznej idioma- 
tyki podporządkowana została ram ie urzędniczego narzędzia pracy — 
łacinie. Do jakiego stopnia notariackie pióro — i stojąca za nim  biurokra­
tyczna umysłowość — w pływały na kształt opowiadań świadków? Odpo­
wiedź na to pytanie nie jest łatwa, sądzę jednak, że pam iętając o tym  
zastrzeżeniu nie należy nadawać mu pierwszoplanowego znaczenia. W nie­
których zeznaniach protokulant pozostawiał zw roty wypowiedziane przez 
świadków w ich języku. Należały do nich wypowiedzi o charakterze 
„relata  refero”, np. przytoczone słowa W incentego lub też słowa pieśni 
śpiewanych w czasie nabożeństw i zbiorowe okrzyki tłum u 10. Może to 
świadczyć o w ahaniu się piszącego czy dany fragm ent, uznany za istotny, 
przełożyć na łacinę w obawie przed groźbą niedokładności. Inny problem 
wynika z toku składania zeznań. Świadkowie nie opowiadali swoich 
wspomnień dowolnie, lecz odpowiadali na przygotowane pytania. K w e­
stionariusz śledztwa przeprowadzonego w Neapolu — jedyny zachowany
— podaje dokładny form ularz 27 p y ta ń n . Porządek ich był chronolo­
giczny: pierwsze trzy dotyczyły młodości i rodziny Wincentego, celem  
kolejnych było zdobycie inform acji o działalności kaznodziejskiej, doko­
nyw anej wśród Żydów konwersji, wysiłków na rzecz zakończenia Schiz­
my itd. Ostatnie pytania dotyczyły cudów pośmiertnych, a także (pyta­
nie n r  24) dostarczały gotowej próbki określeń pochwalnych ukazują­
cych perspektyw ę ocen postaci przez hierarchię kościoła .Na podstawie 
m ateriału  pochodzącego z zeznań procesu w Neapolu nie można uchw y­
cić korelacji m iędzy określeniam i wzorcowymi kwestionariusza a te r ­
m inami padającym i w zeznaniach świadków. Mimo zwiększonego stopnia 
ryzyka i w pełni uświadam ianych zastrzeżeń co do poprawności takiej 
procedury, próba odpowiedzi na pytanie o zakres zapożyczeń uspraw ied­
liwia przeniesienie wzoru pojęć użytych w zachowanym kwestionariuszu 
na bogaty m ateriał pochodzący z zeznań w trakcie śledztwa w  Bretanii.

I. K orelacja pojęć w zorcowych kw estionariusza
i zeznań św iadków

O kreślenia w zorcow e

2. hum ilis
3. strenuus
4. paciens
5. sim plex
6. purus

1. castus

Frekw encja w ystępow ania w  38 
zeznaniach z Bretanii (°/o)

15.3
14.3
4,6
4,1
1,5
0

10  Proces, s. 286, 291, 302, 315, 322, 353, 360, 380.
11 Ibid., s. 408 - 10, por.: J. R. Bar, H. M isztal, op. cit., s. 33 -  34, 82.
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26 Paweł Dobrowolski

Należy zwrócić uwagę, że nie wszyscy świadkowie używają określeń 
„zaleconych”, natom iast frekw encja użycia tych, które podają nie poz­
wala na jednoznaczne stw ierdzenie o bezpośrednim odwzorowaniu w od­
powiedziach pojęć uznanych za m atrycę zachowań, które w inny charak­
teryzować świętego. Wniosek ten umożliwia potraktow anie tego mate­
riału jako zbioru ocen w dużej m ierze osobistych i opartych na własnej, 
nie zawsze „program ow anej” refleksji. „Kiedy Jan  rzecze coś o Pawle, 
mówi to więcej o Janie niż o Paw le” — pisał Spinoza. Przyjm ując :o 
stw ierdzenie za prawdziwe, można jedynie zaznaczyć, że akta procesowe 
umożliwiają poczynienie pewnych spostrzeżeń o obydwu stronach.

Wśród zachowanych 379 zeznań w ybrałem  grupę 108 (28,2%), które 
zawierają sform ułow ania świadczące o udzielaniu inform acji z pierwszej 
ręki, opartych na naocznych doświadczeniach. Świadkowie ci to w dużej 
m ierze Bretończycy (68 osób, tj. 63,5%) oraz m ieszkańcy Tuluzy i jej 
okolic (30,8%). Dysproporcja przynależności geograficzno-etnicznej rzu­
tu je  także na społeczne pochodzenie świadków. Wśród 36 duchownych 
(33,6% ) znajduje się zaledwie 12 Bretonów i aż 20 przedstawicieli kleru 
z południowej Francji. Wśród tych drugich istotne miejsce zajmowali 
mendykanci, głównie dominikanie 12. Zróżnicowana jest także 30 osobo­
wa grupa mieszkańców m iast (28,0%). Przew ażają w niej Bretończycy 
(18 osób), głównie „cives” z katedralnego Vannes, gdzie w 1419 r. zmarł 
W incenty. Mieszczanie z Południa, zwłaszcza notariusze i patrycjat Tulu­
zy, tworzą podgrupę o wyższym poziomie zamożności i wykształcenia. 
W śród szlachty (12 osób, tj. 11,2%) znajdują się zarówno urzędnicy adm i­
nistracji lokalnej — langwedocka i bretońska „noblesse de robe” — jak 
i przedstawiciele rodzin rycerskich, głównie z Bretanii. Duże znaczenie 
w rekonstruow anym  społecznym wycinku rozległej rzeszy słuchaczy ka­
zań m ają reprezentanci niższych w arstw  społeczeństwa (21,7%). Są to nie 
tylko wieśniacy, zwykle pozbawieni praw a do głosu w spisanych przeka­
zach średniowiecza, lecz także m arynarze, rybacy, rzem ieślnicy (np. 
szewcy, rzeżnicy) oraz mała grupa osób (5,6%) żyjących na pograniczu 
wsi i miasta. Do społecznych dołów należały także składające zeznania 
kobiety (7 osób).

Powyższa grupa słuchaczy udzielić ma odpowiedzi na tem at swoich 
postaw i ocen. Nie bez znaczenia w ydaje się zapytać o ich stopień w y­
kształcenia. Chłopi, „suburbani”, rzemieślnicy, a naw et część mieszczan, 
zwłaszcza bretońskich, to  bezsprzecznie ludzie prości, należący do szeroko 
rozum ianej w arstw y „illitera ti” . Z drugiej strony elita in telektualna to 
24 świadków (22,4%) szczycących się ty tułam i uniwersyteckim i. Są to 
przeważnie duchowni — absolwenci fakultetów  praw a (12 osób) i teologii

12 W podgrupie kleru było 9 kanoników  katedralnych (4 z V annes i 5 z T u­
luzy), 7 proboszczów w iejsk ich  (4 z L angw edocji i 3 z Bretanii), 2 biskupów, 12 
m endykantów  (7 dom inikanów , 2 franciszkanów , 2 karm elitów  i 1 „frater” n ie ­
ustalonego zakonu, być może dom inikanin). Inni przedstaw iciele kleru regu lar­
nego to 3 cystersów , benedyktyn i kartuz.
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(10 osób). Liczba ludzi reprezentujących kategorię pośrednią, n a jtru d ­
niejszą do oceny, była zapewne znacznie wyższa. Różne poziomy znajo­
mości pisania i czytania — wynikające z pełnionej funkcji czy zawodu
— cechowały np. notariuszy z Tuluzy i bretońskich urzędników książę­
cego aparatu  adm inistracyjnego 13.

Środowisko społecznego pochodzenia, wykonywany zawód i poziom 
wykształcenia to nie wszystkie wyznaczniki zbiorowej pamięci. Ważny 
w ydaje się także wiek świadków w okresie kiedy zetknęli się osobiście 
z W incentym  i z jego kazaniami.

II. W iek św iadków  w  okresie spotkania 
z W incentym  (Bretania 1417/18 r., Tuluza 1416 r.)

Grupa w ieku Liczba osób %

1. do 5 lat 5 4,7
2. 6 -1 1  lat 13 12,1
3. 12 - 17 lat 33 30,6
4. 1 8 -2 3  lata 23 21,3
5. 24 - 29 lat 13 12,1
6. 30 - 35 lat 10 9,2
7. 3 6 -4 1  lat 2 1.8
8. ponad 42 lata 2 1,8
9. brak danych 7 6,4

Ponad połowa osób zetknęła się z W incentym  w dzieciństwie lub 
w wieku młodzieńczym. Tym zapewne należy wytłum aczyć głębokie 
utrw alenie przeżycia religijnego i dokładne zapam iętanie nie tylko drob­
nych faktów, ale i w łasnych doznań. Z zeznań wynika, iż świadkowie 
pragnęli udzielać inform acji rzetelnych. Jan  Rochelard, rybak z przed­
mieść Vannes, wówczas kilkuletn i zaledwie chłopiec stwierdził, że widział 
jak W incenty odpraw ia mszę, „sed quia tunc juvens erat nescit bene iudi- 
care” 14. W pamięci widzów utrw aliły  się miejsca i czas trw ania kazań, 
ponadto niektórzy cytowali szczególnie zapam iętane tem aty. Kazanie 
oparte na cytacie z Ewangelii Janow ej „Colligite quae superaverunt 
fragm enta” (Jan VI, 12) wygłoszone w Vannes dobrze zapam iętali m. in. 
dwaj młodzi klerycy służący w katedrze oraz 14-letni syn k u p ieck i15. 
Jego rówieśnik — późniejszy opat w klasztorze cystersów — powtórzył 
iw a inne tem aty kazań wygłoszonych podczas wędrówek W incentego po 
B re tan ii16. Inny 14-latek — Alaryk „de Ruppe” mieszkający wówczas

13 Oceniam, że w ramach sztyw nego schem atu „litterati-illiterati"  relacja w y­
nosiła 74 : 40. Por.; F. H. B aüml, Variet ies and Consequences of Medieval  Li teracy  
and Il l i teracy,  ,,Speculum ” 55, 1980, s. 237 nn.

14 Proces,  s. 112, 142.
15 Dominica IV in Quadragesim a. Serm o 1, [in:] Serm ones S. V incentii . . .  de 

tempore. Pars hyem alis, V enetiis 1496, cart. 149r -1 5 1 r. Por.: Proces, s. 4, 16, 27.
S. Brettle, op. cit., s. 83, 117.

16  Proces,  s. 54, por. : H. Martin, Les ordres mend iants  en Bretagne,  v. 1230 -
- v. 1530, Rennes 1975, s. 317 nn.
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w Albi w domu miejskiego sędziego jako towarzysz w  nauce jego syna 
i równocześnie „uczący się gram atyki w szkole” (addiscendo gram mati- 
cam in scolis) zapam iętał aż 4 tem aty  kazań wygłoszonych przez Win­
centego w mieście. Opowiadając o tym  37 lat później, potrafił kazania 
te poprawnie uszeregować w kolejności chronologicznej ich głoszenie17. 
Kazanie wygłoszone w Tuluzie w W ielki Piątek 1416 r. (10 kwietnia) pa­
m iętało kilku świadków. Ich zeznania wyznaczają niektóre wspólne ele­
m enty pamięci. Wszyscy dokładnie podają miejsce i czas trw ania kazania 
oraz podobnie szacują liczbę obecnych. Z m niejszą dokładnością i bez 
szczegółów przekazują natom iast religijną wykładnię kazania (predicavit 
de Passione”) 18. W ten sposób relacjonowana jest większość wspomnień. 
Inaczej można rozszyfrować odpowiedź W incentego Marcel, m istrza teo­
logii i gwardiana konw entu m inorytów  w  Tuluzie. Jako młody jeszcze, 
22-letni zakonnik wysłuchał czterech kazań Ferrera , w tym  jednego 
„in festo Joannis Baptiste quod festum  fu it in Jovis, sub hoc themate: 
Im pletum  est tem pus pariendi” 19. Na tym  stw ierdzeniu kończy się frag­
m ent zapam iętanej sytuacji sprzed 37 lat. Następne słowa franciszka­
nina: „quod quidem them a applicavit omni s ta tu i” wraz ze stwierdze­
niem, że cytaty  z Pism a były „facte et o rd inate” należą już do nałożonej 
na pierw otną inform ację pamięci ocenę kom petencji i dydaktycznej stra­
tegii kaznodziei. W ynikało to z własnego wykształcenia zdobytego w cią­
gu lat dzielących jednostkowy zapam iętany fakt od złożenia o nim  świa­
dectwa. Ludzie o wyższym poziomie wykształcenia podawali na ogół 
inform acje bardziej szczegółowe, czasem obciążone już w łasną inter­
pretacją. Najdokładniej opowiadają przede wszystkim duchowni potra­
fiący dostrzec i ocenić tak zawodowy kunszt Wincentego, jak i odtwo­
rzyć tem atykę kazań. Być może pomocny ich pamięci był też fakt, że 
wiele kazań głoszonych przez katalońskiego m istrza krążyło w formie 
„reportationes”, znajdując miejsce w konw entualnych i katedralnych bi­
bliotekach 20. Analiza zeznań duchowieństwa wskazuje niejednokrotnie

17 Proces , s. 313 -14, S. Brettle, op. cit., s. 85, 100, J. J. Rossignol, Saint  
Vincent  Ferrier à Albi ,  „Revue H istorique du Tarn”, 4, 1882 - 1883, s. 347-49 .

18 Proces,  s. 319 n., 344 - 345, 355. Kazanie to publikuje C. B runel, Le sermon  
en langue vulgaire prononcé à Toulouse par Saint  Vincent  Ferrier le venerdi  
saint,  ,,B ibliothèque de l ’Ecole des C hartes” 111, 1953, s. 5 -5 3 .

19 Proces,  s. 332.
20 Zbiory kazań W incentego znajdow ały się m.in. w  bibliotekach konw entów  

dom inikańskich w Rzymie, W enecji, Bolonii, Perugii, M ediolanie i Bazylei. Por.:
G. M eerssem ann, La bibl iothèque des Frères Prêcheurs de la Minerve  à la fin 
du X V e siècle,  [in:] Mélanges A. Pelzer,  Louvain 1947, nr 213, D. M. Berardelli, 
Codicum omnium lat inorum et i tal icorum qui manuscript i  in Bibl iotheca SS Ioa- 
nnis et  Pauli  Venet i arum apud PP Praedicatores  asservantur  Catalogus,  Venezia 
1779, nr 163/19, 240/10, ibid., Venezia 1780, nr 386, 387, M. H. Laurent, Fabio Vi­
gili et les Bibl iothèques de Bologne au début  du X V I e siècle,  ,,Città del Vaticano" 
1943, nr 418, T. K aeppeli, Inventari  di l ibri di San Domenico di Perugia 1430 - 1480t 
Roma 1962, s. 47 -48 , 320, Ibid, La bibl iothèque de Saint Eustorge a Milan  à la 
fin du X V e siècle,  „A rchivum  Fratrum Praedicatorum ” 25, 1955, nr 149, 683, 
Ph. Schm idt, Die Bibl iothek das ehemal igen Dominikanerklos ters  in Basel,  „Bas­
ler Z eitschrift für G eschichte und A ltertum skunde” 18, 1919, nr 46 -  48, 80.
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na przypadek „podstawiania” w miejsce wspomnienia wiedzy nabytej 
przez lata studiów i ugruntow anej w pam ięci środowiskowej. Na jeden 
z m echanizm ów zapam iętywania wśród ludzi prostych rzuca światło zez­
nanie Aliety, żony mieszczanina z Vannes. Powiedziała ona, iż „in ultim a 
sua predicacione . . .  predicavit de adventu  A ntichristi” 21. Motyw nadej­
ścia końca świata, jeden z centralnych w eschatologicznej wizji historii 
rozw ijanej zwłaszcza w okresie kryzysu XIV i XV w., znajdyw ał częstą 
realizację w kaznodziejstwie. Staw iana przed słuchaczami wizja kresu 
i ru ina  świata, jaki znali napawała ich strachem  i skłaniała do skruchy 
i publicznej p o k u ty 22. Nie bez racji zapewne inny świadek, Iwo, opat 
cysterskiego klasztoru P. M arii w Lanvaulx twierdził, iż W incenty „mag­
num  induceret terrorem  audientibus” 23. Kaznodzieja nie zawsze jednak 
przerażał swoich słuchaczy. Pomiędzy słowami o bliskiej karze i wezwa­
niem  do pokuty było też miejsce na dydaktyczny instruktaż. Sam W in­
centy  w traktacie skierowanym  do now icjatu dowodził, że „charitativa 
verba et dulcia semper pugnitiva p reced an t” 24. Łagodna persw azja to 
także środek należący do arsenału duchowego nauczyciela. Je j skutecz­
ność potwierdza świadek W ilhelm Connanou jako 14-letni skolarz słu­
chający kazań Wincentego. Stwierdził on: „kiedy byłem  na jego kaza­
niach ze wszystkich smutków byłem  uwolniony, stawałem  się radosny 
i czas zawsze krótki mi się w ydaw ał” 25. Słuchacz ten na wiele lat zapa­
m iętał wrażenie radości i oczyszczenia, jakie niosły dla niego nauki 
m istrza Wincentego.

Powodowani zarówno wrażeniem  radosnego uniesienia i strachem , 
a także doświadczeniem dojrzałego wieku świadkowie kreślą za pomocą

III. Rozkład i frekw encja term inów  
kw alifikujących

Liczba cech Frekw encja
Kategoria n %

1. Sław a kaznodziejska 13 27 24,5
2. Skuteczność kazań 5 17 15,0
3. S tyl m ów ienia 19 28 24,7
4. W łaściw ości głosu 5 9 7,9
5. Gest i ruch 7 31 27,9

21 Proces , s. 36.
22 E. D elaruelle, Les Grands  Processions de peni tents  de 1349 et 1399, [in:] 

D elaruelle, La Pieté Populaire au Moyen Age,  Torino 1975, s. 277 n., F. W. Mor­
ton, The Bianchi Movemen t  of 1399; its Individual  Characterist ics and Chronologyt 
Ann Arbor 1973, A. Frugoni, La devozione dei Bianchi del 1399, [in:] L ' A ttesa  
del l ’età nuova nella spiri tuali ta della fine nel Medioevo,  Todi 1962, s. 233 nn., 
R. Rusconi, Fonti e document i  su Manfredi  da Vercell i  OP ed il suo movimento  
penuenziale,  „Archivum Fratrum Praedicatorum ” 47, 1977, s. 51 nn., Ibid, L ’At t esa  
della Fine , Roma 1979, s. 101 n., 219 nn.

23 Procès,  s. 55.
24 Tractatus de vi ta spiri tuali  sive de interiori  homine  [in:] Oeuvres  de Saint  

Vincent  Ferrer , ed. P. Fages, Paris 1909, s. 34.
25 Proces,  s. 84.
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określeń i porów nań w łasny zbiorowy portre t kaznodziei. W zeznaniach 
przew ija się ponad 50 cech, często pow tarzalnych (113 razy). Użyte poję­
cia w ykreślają pięć wyraźnie zarysowanych obszarów znaczeń podporząd­
kowanych kategoriom  ocen i sytuacjom, w jakich przyszło świadkom 
zetknąć się z osobą Wincentego.

Znaczące miejsce wśród opinii słuchaczy zajm ują określenia dotyczące 
sławy kaznodziejskiej Wincentego. Na postawione pytanie: „quid est 
fam a”? świadkowie odpowiadali podobnie. P io tr Grasset, k lient księcia 
Bretanii stw ierdził, że „fama est illud quod a populo comm uniter fer­
tu r” 26. Podobnej odpowiedzi udzielił 50-letni proboszcz w iejski z Liz- 
merzel, mówiąc „fam a est vulgaris et communis hom inum  prolocucio in 
una patria  apud omnes divulgata” 27. Towarzysząca i poprzedzająca Win­
centego sława była nasycana stale nową treścią przekazyw aną z ust do 
ust. O mechanizmie tw orzenia opinii w środowisku elity świadczy zezna­
nie bakałarza dekretów  Jana  Hugo. Udał się on z przyjacielem , Janem  
Gaulan, także praw nikiem , do konw entu dom inikanów w Tuluzie, aby 
wysłuchać kazania Wincentego. W jednej z w ew nętrznych kaplic obaj 
spotkali dom inikanina Jana  Garcia, blisko związanego z W incentym , oraz 
licznie przybyłych teologów franciszkańskich. Po zakończeniu kazania 
Jan  Gaulan zapytał dom inikanina: „I co powiecie o tym  człowieku? 
(et quia dicitis vos de isto homine?). Na co w odpowiedzi usłyszał: „Do­
praw dy doktorze (domine doctor) słyszałem go już w ielokrotnie i sam 
nie mógłbym tem u co mówi zaprzeczyć. Wierzcie, że słowa, k tóre mówił 
nie jego są, lecz Ducha Świętego, k tó ry  nim  rządzi, nie ma też człowieka 
na świecie, k tóry  mu zaprzeczyć może” 28. U innych świadków chęć w y­
sokiej oceny przybiera postać porównań. A ltarysta ka ted ry  w Vannes 
uznał że „post beatum  Paulum  non fuera t m ajor doctor” 29, a dla pew­
nego notariusza z Tuluzy W incenty był najw iększym  po Apostołach 
kaznodzieją 30. Ciekawa jest wypowiedź proboszcza z Kościoła M arii Mag­
daleny w Auriac (diecezja Tuluza). Świadczy ona o znawstw ie i w yro­
bionym sm aku słuchacza kazań. Pow iadał on, że „audivit plures sermo­
nes a Roma de Sancto Bernardino ordine m inorum  et de fra te  Joanne 
Baptista ordinis S. Benedicti necnon de fra te  Blasio ordinis S. B ernardini 
qui repu taban tu r sancti homines . . .  sed pro certo videre suo nulla erat 
de ipsis comparatio ad m agistrum  V incentium  tan ta  erat m ajor perfectio 
ipsius quam  aliorum ” 31. Porów nanie z w ybitnym i kaznodziejam i w łoski­
mi, zwłaszcza z kanonizowanym  w 1450 r. Bernardino, miało podkreślić 
w zamyśle mówiącego absolutną doskonałość F errera. R epertuar określeń

26 Ibid., s. 17.
27 Ibid., s. 22, por. s. 204: „fama ... est id quod publice fertur inter gentes 

unius patrie”.
28 Ibid., s. 369.
29 Ibid., s. 19.
30 Ibid., s. 343, 358.
31 Ibid., s. 344.
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przym iotnikow ych charakteryzujących kaznodziejską sławę był bogaty. 
W incenty  określony został jako „gratus” przez kupców z Vannes i Tu­
luzy, „excellens” i „m irabilis” mówili o nim  notariusze, k ler katedralny, 
m endykanci i szlachta, wreszcie określenia „approbatus” i „acceptus” 
pad ły  w wypowiedziach altarysty  z Vannes bretońskiego mieszczanina 
i proboszcza z L angw edocji32.

Świadkowie często zwracali uwagę na skuteczność kazań Wincentego. 
P roblem  ten ujm ow ał lapidarnie inny z m istrzów świętej oratoryki, B er­
nardino ze Sieny, uznając że kaznodzieja mówić ma to, co potrzebne 
dla „zdrow ia”, czyli zbawienia słuchaczy33. W charakterystyce kazno­
dziejstw a W incentego najczęściej przew ija się określenie „fructuosus” . 
Oznacza ono zdolność do w yw ierania w pływ u na słuchacza. Rezultatem  
kazania jest zmiana w dotychczasowym postępowaniu. Skuteczność zwią­
zana jest ściśle z dydaktyką, środkiem  zaś w odpowiednim ukierunko­
w aniu reakcji odbiorcy były wypowiedzi wartościujące i konstruow anie 
,,im agines” zrozum iałych dla odbiorcy 34. Głosząc kazania do zebranych 
przed  kościołem m inorytów w Alibi, W incenty świadomie dokonał, o czym 
sam  mówi, anagogicznego odczytu znaczeń zaw artych w tem acie kazania 
„Factum  est gaudium  m agnum  in illa c iv itate” (Act. X, 45). K om entując 
ten  passus, powiedział: „sciendum est quod invenitur in Sacra Scriptura 
clare, quod in  alio mundo sunt due magne civitates in ter se valde diverse 
et contrarie, scilicet civitas infernalis et civitas spiritualis” 35. Dokonując 
przeciw staw ienia obrazu nieba i piekła jako dwóch wrogich miast, kazno­
dzieja ry sował dalej program  cnót obywateli m ieszkających ,,in civitate 
parad isi”, zalecając m. in. posłuszeństwo, pokutę i sprawiedliwość. Przez 
kró tk i czas trw ania  tego kazania langwedockie miasto stawało się nie­
bieską Jerozolim ą, m iastem  doskonałych. W śród słuchających rzesz wraz 
z dążeniem  do identyfikacji ze światem  dobra słowa te wyzwalały na­
pięcie, rozładowywane potem w zbiorowych m anifestacjach pobożności 
i pokuty 36. D ydaktyka kazań W incentego nie była zwykle skierowana do 
jednej, konkretnej grupy społecznej. F e rre r należał do pokolenia kazno­
dziejów, k tóre odstąpiło już od sztywnego wzoru predykacji „ad sta tus”.

32 Ibid., s. 16, 72, 311, 314- 15, 351, 353, 370, 374, 387.
33 „Vi predico di quello che vi bisogra [...] el predicatore si conviene che 

predichi di quelle cose che bisogna per salute del ророlo a udire”, [w:] S. Bernar­
dino da Siena, Le Prediche Volgari, ed. P. Bargellini, Milano 1936, s. 236.

34 H. Martin, Les procédés didactiques en usage dans la prédication en Fran­
ce du Nord au XVe siècle, [in:] La Religion Populaire, op. cit., s. 73 nn., J. Le 
Goff, Francescanisme et modeles culturels du XIIIe siècle, [in:j Francescanesimo 
e vita religiosa dei laici nellè 200, Assisi 1981, s. 106 пп., J. Berlioz, Le recit 
efficace; l'exemplum au service de la prédication (XIIIe -XVe siècle)f „Mélanges 
de l’École Française de Rome” 92, 1980, s. 144 nn.

35 Feria V post Pentecosten. Sermo 1, [in:] Sermones estivales de tempore 
b. Vincentii . . .  Lugduni s.d. (bez paginacji), рог.: Proces, s. 313 п.

36  G. R. Rusconi, Gerusalemme nella predicazione popolare quattrocentesca tra 
millenio, ricordo di viaggio e luogo sacro, „Bolletino dell’Istituto Storico Italiano 
per il Medio Evo” 87, 1978, s 229 пп., A. I. Galletti, Gerusalemme о la città de­
siderata, „Mélanges de l’École Française de Rome” 96, 1984, s. 459 nn.
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N a k ilka dni przedtem  w innym  kazaniu do tychże słuchaczy objaśniając 
znaczenie pojęcia „odwagi” jako daru  Ducha Świętego, W incenty posłu­
żył się ciągiem zwierzęcych „im agines” w ykraczających poza sferę miej­
skiego odbiorcy i odnoszących się raczej do m otorycznych zdolności przy­
należnych wszystkim  ludziom. W yjaśniając niską wartość odwagi cieles­
nej (fortitudo corporalis), W incenty wskazywał, że zwierzęta są na tym 
polu sprawniejsze („bestie excedunt nos”) i proponował następujące „simi­
litudines” : od tych, k tórzy potrafią skakać („quod sciunt sa ltare”) lepsze 
są jelenie czy koty, od zapaśników („luctatores”) silniejsze są niedźwie­
dzie, a szybkobiegaczy pokona jednorożec. Po takim  wstępie — który 
słuchacze mogli traktow ać jako m niej lub bardziej zabaw ny przerywnik
— następował w ykład doktryny: „fortitudo que est bonum Spiritus Sancti 
est spiritualis in anima: scire resistere et tenere se fortiter contra diaboli 
tentationes, contra m undi occasiones et contra carnis inclinationes”. Koń­
czą ten  fragm ent celnie zastosowana personifikacja, rada oraz morał: 
„Venit ten ta tio dicens ’Q uare tu  non ibis u t falis? Resistite: nec curate 
quod dicunt gentes, quia verba non sunt nisi ven tus” 37. Zdolność doboru 
odpowiednich w yobrażeń oraz zmieniających się perspektyw  traktowania 
odbiorcy, do którego kaznodzieja zwracał się raz niem al imiennie („vos 
luctatores”), aby w  dalszym  wywodzie wyłożyć swą naukę całej zbioro­
wości, powodowały, że świadek tych kazań uznał, że W incenty „excellen­
ter et m irabiliter predicavit”. Dla F errera  skuteczność kazań wiązała się 
nie tylko z domeną wyuczonych technik oratorskich. Istotne miejsce od­
gryw ała też m oralna postawa kaznodziei. O bjaśniając cytat „Exiit qui 
sem inat” z Ewangelii Łukasza, W incent wytłum aczył: „(kaznodzieja) wy­
chodzi ze szkoły lub celi, w której był zam knięty, by myśleć i powta­
rzać. Gotuje się siać nasienie dla spichlerzy Pana; tzn. autorytety, figury, 
podobieństwa i parabole. Kaznodzieja bowiem, k tó ry  chce głosić słowo 
boże owocnie nie może zachodzić do tego czy owego, ani też kupczyć 
wśród kramów, gdyż nie będzie mógł rzec nic prócz bajek ani też nie 
zbierze owocu. W y zaś powiecie: O, ten  tak  dobrze mówi, a tak  źle 
czyni” 38.

Bezpośrednim i dostrzegalnym  skutkiem  wysiłku kaznodziei były na­
wrócenia — skrucha, porzucenie grzesznego życia i przyjęcia pokuty. 
Świadkowie nierzadko donoszą o tym  w zeznaniach. Odłóżmy na inną 
okazję rozważania nad złożonym problem em  inspiracji kazań Ferrera  dla 
rozwijającego się przede wszystkim  w krajach  śródziemnomorskich ruchu

37 Feria II post Pentecosten. Sermo 1, (in:) Sermones estivales de tempore, 
op. cit.

38 „Exiit qui seminat, scilicet predicator. Nota: unde exiit? Responsio: de stu­
dio seu cella ubi debet esse clausus pensando et ruminando, pergrendo semen 
in granariis domini, scilicet auctoritates, figuras, similitudines et parabolas. Quo­
niam predicator qui vult predicare fructuose non debet ire visitando illum vel 
illum nec ponere se in negociis, non poterit predicare nisi fabulas nec facit 
fructum immo dicitis vos: O iste tam bene dicit et male facit” — w: Dominica in 
Saxagesima. Sermo 4 [in] Sermones S. Vincentii . . .  Venetiis 1496, cart. 90r.
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biczow ników 39. Równie widoczne w oczach obecnych były m niej może 
spektakularne nawrócenia pojedynczych grzeszników. Dominikanin Hugo 
Nigri, dziekan fakultetu  teologii U niw ersytetu w Tuluzie, zeznał, że pod­
czas pierwszego dnia pobytu W incentego w mieście widział „m eretrices 
publicas plorantes in serm one” 40. Inni świadkowie podają, że w mieście 
nastąpiło  uzdrowienie moralności, zaprzestano gry w kości, przeklinania 
oraz noszenia zbytkownych s tro jó w 41. Przytoczm y jeszcze zeznanie sę­
dziwego 80-letniego kanonika, Arnolda Bart, k tó ry  stojąc przed komisją 
papieską tak wspominał swoje własne rozterki i wahania wywołane nau­
kam i W incentego: „często i wiele razy poruszony byłem , by świat porzu­
cić i życie pustelnicze prowadzić, lecz jako że wątpiłem  czy żywot taki, 
jak  wypada, wieść potrafię, dlatego zrezygnowałem ” 42.

Następną kategorią, nad którą wypadnie zatrzym ać się dłużej z racji 
roli w w izerunku kaznodziei jest zespół pojęć dotyczących stylu mówie­
nia. Słuchacze często dostrzegali leksykalne bogactwo cechujące kazno­
dziejstwo W incentego. W yrażali je zwykle słowami „eloquens” , „levis”, 
„facundus”, „prolixus” czy „m ellifluus”. Poglądy te wypowiadali często 
ludzie o wysokim wykształceniu, zwłaszcza duchowni. W yjaśniając na 
czym polegała miodopłynność mowy W incentego, gwardian m inorytów 
z Tuluzy podkreślał, że „verba predicacionis non eran t inania e t risudigna 
sed v irtu te  Spiritus Sancti plena” 43. Wypowiedź franciszkanina przeciw­
staw ia pustosłowie i naganną wesołkowatość cnocie będącej darem  Boga. 
Dla wielu jednak słuchaczy styl W incentego mieścił się pomiędzy tym i 
właśnie skrajnościami, choć nie tak ostro przeciwstawionymi. W ram ach 
kategorii stylu wyróżnić można dwie grupy pojęć o znamiennie różnym 
polu semantycznym . Dla części słuchaczy, przeważnie mieszczan bretoń- 
skich, kazania Ferrera  jaw iły się jako dyskurs nacechowany użyciem 
„wysokiego sty lu” („elegans, solemnis, dulcis”) 44. Dla innych, zdaniem 
np. zamożnego kupca oraz dziekana faku ltetu  praw a z Tuluzy — ich 
cechą wyróżniającą była wesołość („iocundus, laetus, hilaris”), w ynika­
jąca zapewne z realizm u użytych m etafor i po rów nań45. Trudno o uogól­
nienie, wszak do każdego słowa kaznodziei tra fia ły  nieco inaczej. Zróżni­
cowane postawy odbiorców w ynikały jednak nie tylko z odmienności 
poziomów kultury . Refleksja teoretyczna nad sty listyką kazań narzuciła 
kaznodziei opcje w zależności od miejsca i czasu głoszenia słowa oraz 
ze względu na typ audytorium . Przykładowo, pierw otna reguła francisz­
kańska zalecała, by słowa dobierane w celu nauczania ludu były „ponde-

39 R. Rusconi, Note sulla predicazione di Manfredi  da Vercell i  OP ed il suo 
movimento penitenziale dei  Terziari  manfredini ,  „A rchivum  Fratrum  P raedicato­
rum” 48. 1978, s. 93 nn.

40 Proces,  s. 420, 446.
41 Ibid., s. 290, 351, 370, 372 394.
42  Proces,  s. 371.
43 Ibid., s. 334.
44 Ibid., 27, 38 - 9, 42, 209, 386.
45 Ibid., s. 335, 353.

3 Kwartalnik Historyczny 1/86
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rose et caste”, zaś Jakub z V itry doradzał przygotowywać kazania „sim­
plici et hum ili stylo ad aedificationem parvulorum ” 46. W środowiskach 
m andykanckich świadomość doniosłej roli stylistyki słowa była zawsze 
obecna. Na pytanie: na czym polega sztuka wymowy? („in che cosa 
consiste la loquenza”) Bernardino ze Sieny odpowiadał: ,,In tre cose 
principali: la prim a nel dire chiaro, la seconda nel dire brieve . . .  la terza 
nel dire bello” 47. W incenty także wypowiadał się w tej kwestii, udzie­
lając rad  bardziej szczegółowych. Nowicjuszom w zakonie zalecał, aby 
w kazaniach używali ,,eloquio simplici et confabulatione domestica . . . 
et quantum  potes insiste cum exemplis. Talis enim modus consuevit esse 
proficuus audientibus” 48. Bernardino zalecał jasność i zwięzłość wypo­
wiedzi. W incenty mówił o prostocie. Obydwom chodziło o podobną umie­
jętność — precyzję używanego języka, dostosowaną do dydaktycznej 
strategii.

Drugim  elementem, na który kładzie nacisk W incenty to częste uży­
cie exemplum. Term in „confabulatio dom estica” oznacza zapewne po­
stu lat własnego analitycznego przepracow ania m ateria łu  anegdotycznego, 
którego dostarczały wypisy, zbiory i żywoty oraz używania mowy po­
tocznej. Sam W incenty także stosował się do tego zalecenia. W jednym  
z kazań używa on interesującej paraboli „rybacko-ichtiologicznej”, uka­
zując kaznodziejstw o jako sztukę łowienia ryb. Zasada „confabulatio” 
polegałaby w tym  przypadku na nałożeniu nowego sensu na ewange­
liczną opowieść o Powołaniu Piotra. W incenty powiada: „kaznodziejstwo 
podobne jest sieci, w której jedno oko z drugim  się łączy . . . tak i ka­
zanie ma być powiązane, jedno exem plum  z drugim , au to ry tet z au to ry­
tetem , tak by z tem atu lud całe kazanie wywiódł, jeśli dobrze jest uło­
żone. W m orzu wiele jest gatunków ryb: kiedy bogacz, jaki nawróci się, 
och! coż za rybę złapaliśmy, to delfin! A kiedy słuchając (kazania) na­
wróci się wielka dama i zechce porzucić próżności, o — węgorza ujęliśm y 
albo tuńczyka, kiedy zaś nawróci się prosty wieśniak, to kiełb wpadł 
w sieci. Złapaliśm y sardynkę!” 49. Owe łapanie ludzi polegające, jak tłu ­
maczył w  innym  kazaniu W incenty, na „ranieniu serc grzeszników” p re­
cyzyjnym  użyciem technik oratorskich oraz własną postawą m oralną 
polegało w dużej m ierze na wytw orzeniu relacji emotywnych między 
mówcą i słuchaczam i50. W opinii duchowieństwa z Tuluzy kaznodziejstwo 
W incentego cechowały „audacia” i „fervor” 51. Jeszcze dokładniej okreś­
lał tę właściwość dominikanin W ilhelm  Michel, mówiąc: „verba inflam -

46 J. Th. W elther, L ’exemplum dans la l i t térature rel igieuse et d ida t i que du 
Moyen  Age,  Paris-T oulouse 1927, s. 119-20 , przyp. 4, M. D ’A latri, La predicazione  
francescana nel Due e Trecentot P icenum  Seraphicum  10, 1973, s. 8.

47 S. Bernardino da Siena, Le Prediche Volgari ,  ed C. Cannarozzi. F irenze  
1940, I, s. 262.

48 Tractatus, op. cit., s. 33 - 34.
49 Oeuvres  de  Saint  Vincent ,  op. cit., II, s. 46.
50 Dom inica II A dventus. Serm o 2, [in] Serm ones S. V incentii . . .  V enetiis 

1496, cart. 16r.
51 Proces,  s. 291, 297, 301, 304.
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m antia et penetrabilia erant, quod m ultorum  . . . corda . . . illum inebant 
e t  ad penitentiam  provocabant” 52. Zdolność oddziaływania na nastroje 
słuchaczy podkreślał też były uczeń i naśladowca Katalończyka, mówiąc, 
że m istrz był „terribilis in increpatione” , lecz także „amabilis et dulcis 
in m onitione” 53.

Szczególną właściwością stylu, na k tórą świadkowie kazań kładli duży 
nacisk w swoich wypowiedziach, była um iejętność m odulacji głosu. 
Uwagę zwracali na to także autorzy „artes praedicandi” . Tomasz W aleys 
stw ierdzał w swym traktacie z poł. XIV w.: ,,Ani zbyt głośno, ani zbyt 
cicho mówić należy. Nie zbyt głośno, aby blisko stojącym  słuchania nie 
zmieszać, ani zbyt cicho, gdyż daleko stojący nie zrozum ieją. Głosu też 
z nagła w górę nie podnosić ani odwrotnie nie czynić” 54. Właściwości 
głosowe W incentego określone zostały jako „(vox) alta, clara, resonans, 
potens, dilucidus”. Określają one zarówno siłę, jak i poprawność dykcji.
O pierwszej z tych zdolności wspomina jeden ze świadków kazania 
w katedrze św. Stefana w Tuluzie. Opowiada on, że „pewnego dnia 
kiedy brat W incenty głosił słowo w katedrze i m iał powiedzieć «Surgiite 
m ortui et venite ad iudicium» . . . głos jego był tak jasny i w ysoki że 
serca słuchających mężczyzn i kobiet zadrżały strachem  [. . .] i praw ie 
wszyscy słuchacze zaczęli płakać i drżeć, takie było uniesienie” 55. O um ie­
jętnościach wyraźnego wypowiadania się świadczy natom iast tulozański 
karm elita, który zeznał, że m istrz „nigdy kazań nie głosił głosem ochryp­
łym i mdłym, ani też się nie jąkał, lecz mówił mocno i z zachętą” 56.

Świadkowie w spom inający o głosie W incentego wspom inali zwykle 
w tym  samym zdaniu o jego gestach i wyglądzie. Słuchacze kazań refe­
rowali swoją obecność w kręgu padających z ambony słów za pomocą 
term inów „vidit” lub „audivit” , odnoszących się do dwóch różnych sfer 
recepcji sensorycznej. W śród 68 osób, które użyły tych określeń, więk­
szość (28) „widziało” kazanie. W śród nich przeważali m niej wykształceni 
Bretończycy, równie często duchowni jak mieszczanie czy wieśniacy. 
Lepiej wykształceni świadkowie z Langwedocji używali zw rotu u jaw ­
niającego większe nastaw ienie na wypowiadane słowo. Notariusze i część 
duchowieństwa używali obu pojęć równocześnie. Czy można z tego 
wnioskować, że ludzie o niższym stopniu wykształcenia, w tym  także 
ludzie prości, wieśniacy i m ieszkańcy przedmieść, postrzegali kazanie 
jako odmianę średniowiecznego tea tru  ludowego? Bez względu na odpo­
wiedź rola gestosłowu oraz zachowań parajęzykow ych w technice kazno­
dziejskiej wydaje się niezm iernie istotna 57.

52 Ibid., s. 294.
53 Ibid., s. 422.

54 Cyt. za: G. R. Owst, Preaching, op. cit., s. 352, por.: C. Delcorno, La predi- 
cazione nell’eta comunale, op. cit., s. 15.

55 Proces, s. 381.
56  Proces, s. 364 - 65.
57 Brak jak dotąd studium na ten temat. Por.: G. R. Owst, op. cit., s. 333 nn,, 

P. Sollazzi, op. cit., s. 401, 414-416, P. Szczaniecki, Gest modlitewny w późnym
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Średniowiecze przyjęło dawną cycerońską jeszcze definicję mówiącą, 
iż „gestus est m otus et figuratio  m em brorum  corporis ad omnem agendi 
et habendi m odum ” 58. Mimo stałej niechęci i podejrzliwości pisarzy 
kościelnych dla zawodów używających ciała i gestu jako środków w yra­
zu, od XIII w. dzięki działalności kaznodziejskiej m endykantów  daje się 
zauważyć rew aloryzacja gestu. U progu tej nowej postawy stał Franci­
szek —  „żongler boży” 59. W czasach W incentego zabieg wykorzystania 
ciała dla podkreślenia słowa nie wywoływał już ocen jednoznacznie ne­
gatyw nych. A rchipresibter katedry  w  Vannes zeznał, że ,,videbat eum- 
dem . . .  sic predicando sepe corpus suum  m overe” , bretoński szlachcic 
wyjaśniał, że kaznodzieja mimo podeszłego wieku „apparebat fortis .. . 
e t se m ovebat ac si esset etatis trig in ta  annorum  in loquella et in gestu”. 
W kolejnym  zeznaniu wyrażono opinię że „strenue, fortiter e t agiliter 
se gerebat, erectum  et robustum  se exhibebat” 60. Oceny takiego zacho­
wania podsumował inny bretoński kleryk. Twierdził on, że obecni „appro­
babant serm ones suos et ejus m odum predicandi” 61. W ciekawy sposób 
dostrzegali też obserw atorzy widoczną przem ianę w  samym kaznodziei. 
Głosząc słowo boże w  Tuluzie, a później w Bretanii, W incenty miał pra­
wie 70 lat, był człowiekiem schorowanym  i słabym. Pogłębiał to jeszcze 
prowadzony przez niego w ędrow ny tryb  życia. Stając jednak przed 
audytorium , każdorazowo odzyskiwał energię. Mówiąc o jego wyglądzie 
przed kazaniem, świadkowie używali zwykle takich zwrotów jak „debilis 
in corpore, antiquus, pallidus in facie, m acer et parvus, curvus et sine 
colore”. Stając na kazalnicy w ydaw ał się wszystkim  innym  człowiekiem
—  „rectus, vivus, colore roseo coloratus, m agnus e t plenus, iuvenis, 
facetus et h ilaris” czy wreszcie „cum vu ltu  alacri et iocundo et aspectu 
iuvenali e t quasi angelico” 62. Nadzwyczajna transform acja odbywała się 
publicznie, na oczach wszystkich: zmęczony wędrówką starzec staw ał się 
mówcą kontrolującym  reakcje tłum u. W ocenie jednego z obecnych był 
to „vir potens et robustus, loquendo e t cantando alta voce, v iriliterque se 
movendo et signacula facendo” 63. Trudno powiedzieć jakiej na tu ry  były 
te znaki, wiadomo jednak że „in sermone fecit signa varia” 64. W p rzy ­
padku kaznodziejstwa W incentego brak jest dowodu podobnego tabliczce

ś redniowieczu , [w:] Kultura el i tarna a kul tura masowa го Polsce późnego śr edn io­
wiecza,  pod red. B. Geremka, W rocław 1981, s. 41 nn.

58 J. C. Schm itt, „Gestus-Ges t i culat i o”. Contribut ion à l’étude du vocabulaire  
Latin m edieval  des  gestes,  [in :] La Lexicographie du Latin m ed ieval  et ses rap ­
ports avec  les recherches actuel les sur la civi l i sat ion du Moyen Age,  Paris 1981. 
s. 384.

59 J. C. Schm itt, op. cit., s. 377 nn., J. Leclercq, ,,Joculator et Sal t ator
S. Bernard et l ’image du jongleur dans le manuscri ts ,  [in:] Translat io S tud i  ed 
J. C. P lante, C ollegeville, Min. 1973, s. 124 пп., M. Mauss, Sposoby posługiwania  
się ciałem,  [w:] M. M auss, Socjologia i Antropologia , W arszawa 1973, s. 533 nn.

60 Proces,  s. 6, 13, 15, 32, 69.
61 Ibid., s. 16.
62 Ibid., s. 6, 291, 316, 345, 353, 360, 390.
63 Ibid., s. 207.
64 Ibid., s. 350.
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z m onogram em  IHS używanej jako znak przyciągający uwagę i będącej 
zarazem  tem atycznym  motywem kazań głoszonych przez Bernardino ze 
S ieny 65. Chodzi raczej o znaki dłoni, np. błogosławieństwa czy wskaza­
nie ku  niebu, widocznemu przez wszystkich, ale i odległem u m iejscu 
chw ały nielicznych. Silnie nacechowane gestem  były także publiczne 
m odlitw y W incentego. Jeden ze świadków opowiadał, że kiedy głosił 
on kazanie w Beziers nad słuchaczami zebrały się ciemne chm ury. Kaz­
nodzieja powstrzym ał deszcz m odlitw ą „junctis m anibus e t elevatis 
occulis ad celum ” 66.

W świetle zebranych wypowiedzi W incenty jaw i się jako wielki 
i sław ny m istrz świętej retoryki, dysponujący biegle opanowanym  w arsz­
tatem  kaznodziejskim  i atrakcyjnym  dla słuchaczy stylem  prezentacji. 
Ów „starzec . . .  noszący ze sobą księgi sw oje” um iał gestem  i słowem 
skonstruow ać dodatkową otoczkę znaczeń wokół nauki k tó rą  głosił. Gro­
madzące się wielkie audytoria przez wiele godzin poddawały się p łyną­
cym  z ambony wywodom.

W ypowiedzi świadków to głosy nieznacznego jedynie procentu osób, 
k tó re  słuchały kazań. Publiczność kaznodziei to kategoria wielce różno­
rodna — „senes e t juvenes, magni et parvuli, provecti et sim plices” 67. 
Badania nad kategorią tłum u są dla średniowiecza niełatw e. Wielkie 
rzesze ludzi rzadko przem aw iają same. W spominają o nich czasami i nie­
chętnie kronikarze przy okazji rozruchów czy buntów ludowych. Trudno 
jednak wydobyć z tych przekazów społeczne wyznaczniki tej kategorii 68. 
Zeznania złożone w procesie kanonizacyjnym  W incentego um ożliw iają 
dokonanie pewnego zbliżenia. Głównym odbiorcą nauk wypowiadanych 
przez kaznodzieję był miejski tłum. Rzesze były tak wielkie, że W incenty 
głosił kazania w miejscach otw artych czy, jak to ujm uje sędzia Jan  Inar- 
di z Tuluzy, „in loca publica” 69. Ludzie, do których dotarła wieść o na­
dejściu kaznodziei — w ydarzeniu w ykraczającym  poza ry tm  ich codzien­
nego życia — przybyw ali z daleka, zwiększając jeszcze liczbę słuchaczy

65 E. Longprë, S. Bernardino de Sienne et le Nom de Jésus, „Archivum Fran- 
ciscanum Historicum” 28, 1935, s. 443 - 76, ib., 29, 1936, s. 142 -68, 443- 77, ibid., 30, 
1937, s. 170 - 92, F. Delorme, Apologie de la dévotion du S. Nom de Jesus par 
le P. Nicolas de Torgau, gardien de Breslau (10 sept. 1427), lbid., 34, 1941, s. 359 - 
-419, P. Kielar, Polemika Piotra Wichmana z Mikołajem Turgaw na temat nabo­
żeństwa do Imienia Jezus, [w:] Studia nad historią Dominikanów w Polsce 1922 -
- 1972, pod red. J. Kłoczowskiego, I. Warszawa 1975, s. 392 - 419; G. Melani, 
San Bernardino da Siena e il Nome di Gesu, [in:] S. Bernardino da Siena. Saggi 
e Ricerche pubblicati nel quinto centenario della morte, Milano 1945, s. 247 - 300, 
P. R. Biasotto, History of the Development of Devotion to the Holy Name, New 
York 1943, L. Mc Aodha, The Holy Name of Jesus in the Preaching of St. Ber­
nardine of Siena, „Franciscan Studies” 29, 1969, s. 37 - 65, M. Mollat, La sensibilité 
médiévale au temps du crises (XIVe-XVe siècle), [in:] Études sur la sensibilité au 
Moyen Age, I, Paris 1977, s. 28.

66 Proces, s. 283 - 84, 381, 388.
67 Ibid., s. 204, 279.
68 Np. por.: Ph. Wolff, M. Mollat, The Popular Revolutions of the Later Middle 

Ages, London 1973, s. 54 nn., R. Hilton, Bond Men Made Free. Medieval Peasant 
Movements and the English Rising of 1381, London 1977, s. 96 nn.

69 Proces, s. 294, 390.
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z miasta. W W alencji „lud zbiegał się na jego kazania przybywając 
z 7 i 8 m il” 70. W B retanii do m iasta Josselin przybyli wieśniacy z pa­
rafii leżących w prom ieniu 4 m il71. Jak  tw ierdził miejscowy proboszcz 
nie odstraszały ich ani w iatry, ani deszcz, ani z im no72. W Villefranche 
w  Langwedocji 23 czerwca 1416 r. w nocy plac przed kościołem NMP 
był już pełen oczekujących na poranne kazanie 73. Sędzia Inardi zeznał, że 
wielu w stawało nocą i biorąc ze sobą ławy i stołki ruszało na miejsce 
kazania 74. Uwaga ta dotyczy zapewne uboższych mieszkańców, bowiem 
jak w skazują rachunki kapitu ły  w Rennes m iejsca siedzące dla dostoj­
ników były przygotowyw ane zaw czasu75. Dla innych często brakowało 
go zupełnie. W Barcelonie i Tuluzie słuchacze siadali w oknach domów 
i na dachach 76. Jak  liczne były tłum y słuchające W incentego? Pośrednie, 
trudne do in terp re tac ji dane zostały zamieszczone w zachowanych frag­
m entach ksiąg „acceptorum  et expensorum ” konw entu św. K atarzyny 
w B arcelonie77. W 1409 r. W incenty odpraw iał msze i głosił kazania 
„in o rto” na terenie ogrodów leżących przy budynkach konwentu. Za­
chowane fragm enty dotyczą 9 kazań wygłoszonych w  ciągu dwóch m ie­
sięcy oraz 8 innych pochodzących z sierpnia 1413 r. Notując daty  wygło­
szonych kazań, pisarz zaznaczał wysokość zebranych ofiar pisząc np. 
„habuim us de ofertorio in orto in missa m agistri reverendi Vincenti 
127 s.” . Zapisane sumy nie pozwalają ustalić, jak wielki tłum  uczestni­
czył we mszach i kazaniach. Ofiary bogatych były zapewnie wielokrotnie 
wyższe niż ubogich, tych zaś było w Barcelonie ponad 40%  wśród lud­
ności m iasta 78. Pozostając w sferze domysłów, można jedynie zrelatywi- 
zować wysokość zapisanych sum 79.

Średniowieczna arytm etyka pełna jest przesady, w arto  jednak zesta - 
wić podawane przez uczestników liczby. Jak  tw ierdził praw nik J an 
de Saxis podczas pierwszego kazania wygłoszonego w Tuluzie, w wigilię 
Niedzieli Palm owej 1416 r., obecnych było 1000 o só b 80. Kanonik katedry 
św. Stefana, P iotr Molin, opowiadał że w ciągu następnych dni codzien-

70 Ibid., s. 284.
71 Ibid., s. 17.
72 Ibid., s. 19.
73 Ibid., s. 331, 382 - 383.
74 Ibid., s. 390.
75 R. P. Fages, Notes  et Documents  de l ’Histoire de Saint  Vincent  Ferrer , 

L ouvain—Paris 1905, s. 365.
76 Proces,  s. 322, 382 -383, 417.
77 Pedro de A re n y s OP, Chronicon Ordinis Praedicatorum , [in:] Chronica et 

Chronicorum Excerpta,  ed. B. M. R eichert, M onumenta Ordinis Praedicatorum  
Historica VIII/1, Rom ae 1904, s. 81, przyp. 2.

78 M. M ollat, I Pover i  nel Medioevo,  Roma—Bari 1983, s. 267.
79 Pośrednim  i odległym  porów naniem  mogą służyć dochody „de oblaci onibus” 

uzyskiw ane w  dni św iąteczne przez angielsk i klasztor cystersów  w  B eaulieu  
w  1270 r. W przeliczeniu na roczne zarobki k la sztornego pastucha w yrażały  się 
wartościam i 6,7. Por.: The Account  Book  of Beaulieu A b b e y , ed. S. F. H ockey, 
London 1975, s. 52 -54 , 241, 317 - 319, E. J. Ham ilton, Money,  Prices  and Wages  in 
Valencia,  Aragon and Navarre  1351 - 1500, Cambridge, Mass. 1936, s. 96 -115 , 
281 -8 2 . 291.

80 Proces,  s. 355.
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IV. Dochody „de ofertorio orti'’ wyrażone w średnich zarobkach dziennych 
niewykwalifikowanego robotnika w latach 1402 - 1414

Rok 1409
1. IV Niedziela po Trójcy św. 93,3
2. św. Małgorzaty (20 sierpnia) 66,2
3. V Niedziela po Trójcy św. 98,3
4. św. Marii Magdaleny (22 sierpnia) 115,3
5. VII Niedziela po Trójcy św. 80.8
6. VIII Niedziela po Trójcy św. 81.9
7. św. Jana Chrzciciela 24,0
8. XIII Niedziela po Trójcy św. 40,7
9. XIV Niedziela po Trójcy św. 77,7

Rok 1413
1. Niedziela, 1 sierpnia 58,9
2. Wtorek 29,7
3. Sobota (św. Dominika) 49,0
4. VII Niedziela po Trójcy św. 76,1
5. św. Wawrzyńca (10 sierpnia) 68,8
6. Wniebowzięcie NMP (15 sierpnia) 105,9
7. IX Niedziela po Trójcy św. 66,2
8. św. Bartłomieja (24 sierpnia) 53,7

nie liczba osób dochodziła do 5000 81. Te dwa szacunki uważać można za 
dowód gwałtownego wzrostu popularności W incentego w mieście. W m a­
lej miejscowości w Hiszpanii słuchało F errera  6000 ludzi, tłum  zebrany 
w Albi oceniano na 10 - 12 000, w Castelnaudary kazań słuchało 10 000 
osób, a w m ałym  miasteczku Caraman pod Tuluzą, gdzie W incenty przy­
był na prośbę miejscowej szlachty, na polach pod m iastem  zebrało się 
„communi existim atione” także do 1,0 000 lu d z i82. W jaki sposób spraw ­
dzić wiarygodność tych zeznań? Czy taki rząd wielkości odpowiada często 
podawanemu stw ierdzeniu o obecności „populi m ultitudo copiosa”? 83 
W wielkopiątkowym  kazaniu w Tuluzie uczestniczyło, jak zgodnie tw ier­
dzą naoczni świadkowie, 10 000 słuchaczy84. Podana liczba oznacza, że 
w jednym  kazaniu uczestniczyła liczba osób równa 45% ludności ówczes­
nej Tuluzy. Procent ten należy zapewne znacznie obniżyć z uwagi na 
dużą liczbę przybyszów z podmiejskich regionów. W incenty wygłosił 
kazanie „in platea Sancti S tephani” na rozległym placu katedralnym  
zbliżonym w kształcie do trójkąta. Tłum był podobno tak wielki, że 
trudno było znaleźć wolne miejsce, toteż wielu słuchaczy znalazło sobie 
miejsce na dachach okolicznych domów 85. Czy informacje te były praw-

81 Ibid., s. 302.
82 Ibid., s. 315, 329, 357, 539 - 60, 397.
83 Ibid., s. 3, 9, 17.
84 Ibid , s. 279, 322, 355, 390.
85 J. de Lehondés. L’Eglise Saint Etienne. Cathédral de Toulouse, Toulouse 

1890, s. 30-31, Ph. Wolff, Les „estimes” toulousaines des XIVe et XVe siècles, 
Toulouse 1956, s. 110-14, 125.
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dziwe? Czy plac przed katedrą  mógł pomieścić taką liczbę ludzi? Należy 
pamiętać, że przestrzeń przed wzniesioną dla W incentego amboną zaj­
mowali dostojnicy z arcybiskupem  Tuluzy na czele 86. Zapewne zadbano, 
by zapewnić im dostateczną swobodę ruchów. Szacunkowe ustalenie roz­
m iarów placu wskazuje, że możliwe jest przyjęcie opinii świadków. Po­
wierzchnia całego placu wynosiła w dużym przybliżeniu ok. 2400 m2. 
Zakładając duży tłok i panującą ciasnotę (po 0.30 m 2 na głowę), na tym 
terenie mogło się zmieścić do dziesięciu tysięcy ludzi. Trudno oczywiście 
powiedzieć coś o liczbie tych, którzy siedzieli na dachach.

Gromadzenie się ludu wywoływało niechęć wśród władz miejskich. 
Po odejściu W incentego z Tuluzy zakazano nocnych procesji pokutnych, 
którym i kierow ali ludzie uchodzący za „uczniów” kaznodziei. Seneszal 
m iasta wydał takie postanowienie w obawie „quod scandal possent pro­
sequi” 87. W Barcelonie dom inikanie zanotowali w swych księgach znisz­
czenia wyrządzone przez tłum y w ogrodach konw entu. Zapisano m. in., 
że po kazaniu wygłoszonym 24 VIII 1413 r. koszty „pro reparatione orti” 
wyniosły 37 soldów i 9 denarów. Jeszcze wym owniej brzmi zapis 
z 1410 r.: „pro reparatione del te rra t quod e ra t destructum  ratione pre- 
dicationis m agistri Vincentii fra tris  dulcis, 33 s.” 88 Te zapisy, które świad­
czą o przepychaniu się i tłoczeniu wielkiej liczby ludzi, znajdują najpeł­
niejszy opis w zeznaniu dom inikanina P iotra G aultier. W 1416 r. pełnił 
on jako 20-letni b rat zakonny funkcję w icezakrystiana konw entu w Tu­
luzie. Oddajmy mu na zakończenie głos 89:

„(. ..] byłem drugim  zakrystianem  w konwencie, a urząd ten  polega 
na tym, by wstać przed świtem  i bram y kościoła otworzyć. W godzinie, 
w której wstać m iałem tak zaspałem, że nie podniosłem się. Z tego po­
wodu przychodzący na mszę znaleźli pierwsze w rota zawarte. Taki był 
tłum  ludu na dziedzińcu przed kościołem, że słysząc wielki hałas („tu- 
m ultum ”) wielce byłem zatrwożony jak drzwi otworzyć i samemu ocalić 
się przed zbiegowiskiem tłum u. I tak  to zrobiłem: otworzyłem  do połowy 
główne wrota i stanąłem  za nimi, laskę drew nianą bardzo wielką, do 
której klucze od kościoła przyw iązują, w rękach trzym ając. Przez część 
otw artą tłum  wpadł bez opam iętania i tak gwałtownie, że z im petu 
tego upadła pewna szlachetna dama, żona m istrza m ennicy królewskiej 
w  Tuluzie, niosąca w ręku m odlitewnik („m atutinas”), z którego godzin­
ki i m odlitw y swoje odm awiała. Choć go nie zgubiła, w  żaden sposób 
powstać nie mogła z powodu zbiegowiska, tak że w końcu zawołać m u­
siała „a m ort, a m ort!”. K rzyk ten usłyszałem i z laską ruszyłem , by

86 A rcybiskupem  T uluzy w  latach 1410 - 1422 był dom inikanin Dom inik z F lo - 
rercji, uprzednio biskup w Albi. Por.: T. K aeppeli, Scriptores Ordinis Praedica­
torum Medii  Aevi ,  I, Roma 1970. s 318-319.

87 A. Thomas, Saint Vincent  Ferrier dans le Midi  de France d ’après les docu­
ment s  d ’archi ves , A nnales du Midi 4, 1892, s 238.

88 Pedro de Arenys  OP, Chronicon,  op. cit.
89 Proces,  s. 325 -  326.
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ludzi powstrzym ać gdyż, jak wierzę, ponad setka ją zdeptała. Odpędziw­
szy ich, podniosłem ją z ziemi i półżywą usadziłem pod m urem  atrium  
kościoła pocieszając jak umiałem. Wśród ostatnich, którzy weszli był mąż 
jej ze służbą, a widząc ją w takim  stanie rzekł: «Masz co chciałaś, ran ­
kiem  tu  przychodząc. Idź do domu, tam  masz towarzystwo!» Odrzekła 
m u na to: «Do domu nie wrócę aż mszy i kazania tego świętego męża 
nie wysłucham ». Zaprowadzono ją do wielkiego claustrum , gdzie kazanie 
głosił, a po zakończeniu, zdrowa i cała do swego domu powróciła” .

LE PRÉDICATEUR ET SON AUDITOIRE: VINCENT FERRER
(1350 - 1419)

On n’a pas réussi, jusqu’à présent, d’établir d’une manière satisfaisante qui, 
au Moyen Age, étaient les auditeurs des sermons, ni comment ils réagissaient. 
Le présent article est basé sur 108 dépositions contenues dans les documents de la 
canonnisation de Vincent Ferrer, prédicateur espagnol du temps du grand schisme 
d’Occident.

Les témoins étaient surtout des Bretons (63,5%) parmi lesquels Vincent effectua 
sa dernière mission en 1418-1419, ainsi que des habitants de Toulouse et de ses 
environs (30,8%). La clergé et les bourgeois y dominaient (respectivement 33,6% 
et 28%) sur la noblesse (11,2%), les paysans et le petit peuple des villes (27,3%). 
Les trois premières couches sociales étaient surtout des „litterati’ dont l'élite —
24 personnes (22,4%) — s’honorait de titres universitaires. La structure d’âge des 
témoins est importante du point de vue de leur capacité de se rappeler les faits 
éloignés dans le temps. Les plus nombreux étaient ceux qui avaient entendu des 
prédications de Vincent à l’âge de 12-13 ans (51,9%); ils avaient été probablement 
impressionnés par le profond sentiment religieux et par le sujet des sermons. Le 
portrait du prédicateur tel que le voyaient ses auditeurs s’appuie sur l’analyse des 
cinquante caractéristiques le plus souvent citées par les témoins, et notamment 
la gloire du prédicateur (24,5%), son éloquence (24,7%), les gestes soulignant ses 
paroles (27,9%), l’efficacité de ses sermons (15%), sa voix (7,9%).

Quand Ferrer arrivait dans une ville, il était précédé d’une rumeur populaire. 
Des témoins affirmaient: ,,fama es illud quod a populo communiter fertur”, com­
parant Vincent à Saint Paul et en le nomment „gratus”, „excellens” ou „accep- 
tus”.

Ce qu’on entendait par un sermon efficace, était la mise en ouvre d’un pro­
gramme didactique, conduisant à des changements visibles dans le comportement 
des fidèles: à la contrition, à l’abandon d’une vie dissolue. Les auditeurs de Vin­
cent appréciaient sa parole. D’après des témoins manquant d’instruction, ses pré­
dications relevaient du „grand” registre de la rhétorique. Selon les autres ils se 
distinguaient par une gaieté, due probablement au réalisme des métaphores et 
aux „exemples”. Sa voix avait des modulations particulières, on l’appelait ,,vox alta, 
clara, resonans, potens, dilucidus”. Ces termes s’appliquaient aussi bien à la force 
de la voix qu’à la diction impeccable. Les gestes de Vincent étaient loués par 
les témoins, sans l’ambivalence liée à l'appréciation habituellement négative des 
professions qui demandent des mouvements du corps.

Les dépositions de 108 personnes permettent dans une certaine mesure de 
recréer les réactions des auditeurs médiévaux — foule anonyme et socialement 
hérérogène.
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Dans sa tentative d’évalueur le nombre des auditeurs, Fauteur combine les 
données contenues dans les dépositions, en les confrontant aux espaces m unici­
pales m ises à la disposition du prédicateur et de la foule. Il en déduit, par 
exem ple, que le nombre de 10.000 personnes présentes à Toulouse au serm on de 
Vendredi Saint, fait en  1416 par V incent sur le parvis de la cathédrale, ne parait 
pas exagéré.
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